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wk paLzizE Czerwcowe zakupy 


Centrala Wynajmu Filmów zakupiła w czerwcu 16 
nowych zagranicznych filmów. Najwięcej, bo sześć, jest 


Reżyser Tadeusz Jaworski, 
znany autor filmów „Jan Se- 
bastian Bach", „Tryptyk ro- 


ek DA z yel o 
am milare 0 Orlowski: produkcji francuskiej. A oto ich tytuły oryginalne: „Du 
dla uczczenia Miliennium zrea. Rififi chez les hommes" (Draka w sitwie), „Nathalie”, 
lizuje _ następujące filmy: „Celui qui doit mourir* (Ten, który powinien umrzeć), 


wspólnie z Marianem Brandy- 
sem „Bitwę pod Grunwal- 
dem* oraz „Zamek w Łańcu- 
cie", a z Arturem Międzyrzec 
kim — fllm o Krakowie. 


„Donnez moi ma chance* (Dajcie mi szansę), „Retour 
de Manivelle" |(Obrót .korbką), „Le sang 4 la fete" 
(Krew w święto). Z filmów radzieckich zakupiono na- 
stępujące: „Ilja Muromiec*, „Paweł Korczagin*, „Wie- 
likaja bitwa* (dokumentalny), „Stranicy byłogo" (Kart- 
ki z przeszłości), „Nowyj atrakcjon* (Nowy program). 


Ponadto zakupiono dwa filmy włoskie: „Il grido* 
(Krzyk) i „I sogni nel casseto" (Sny w szufladzie), je- 
den angielski pt. „Circus boy" (Chłopiec z cyrku), cze- 
chosłowacki „Pripad jeste na konczi" (To jeszcze nie 
koniec) i głośny już dokument NRD, poświęcony zbrod- 
zym akcjom generała Speidla pt. „Unternehmen 
Teutonenschwert" (Akcja — Miecz teutoński). Po- 
nieważ w większości wypadków nie ustalono jes: 
cze polskich ftytułów tych filmów — podane przez nas 
tłumaczenia należy uważać za zupełnie tymczasowe. 


Włoski film „Il grido* został zaliczony przez Filmo- 
wą Radę Repertuarową do kategorii „S”, obejmującej 
utwory o wybitnych walorach artystycznych. Obok 
niego również francuski film Dassina wyświetlany w 
ub. roku w Cannes „Celui qui doit mourir* jest na 
pewno filmem o dużej wartości artystycznej. 


CORK 


Włodzimierz 
Majakawski 


Towarzystwo Przyjażni Pol- 
sko-Radzieckiej i Związek Li- 
teratów Poiskich zorganizowa- 
ły 17 lipca dr. uroczysty wie- 
czór z okazji 65 rocznicy uro- 
dzin W. Majakowskiego. W 
czasie wieczoru wyświetlony 

archiwalny „Panna 
„w którym wystę- 
puje W. Majakowski. 


Fatalny labirynt 


Tysiące ludzi od tygodnia 
usiłuje wyjść z naszego kon- 
kursowego labiryntu filmowe- 
go, zamieszczonego w nume- 
rze 29 (502) | wszelkie próby 
są absolutnie chybione. Nie 
dziwmy się więc setkom Ii- 
stów, telegramów i telefonów, 
w których powtarza się to sa- 
mo pytanie: gdzie wyjście? 

Otóż Drodzy Czytelnicy, je- 
steśmy sami przerażeni, ale 
doprawdy wyjścia nie ma. A 
było. Tylko jakaś techniczni 
pomyłka, której nie zauważy- 
liśmy, sprawiła, że labirynt 
zamknął się na dobre. Miano- 
wicie szóste zdjęcie w rzędzie 
środkowym, tj. zdjęcie Mo- 
drzyńskiej jest zamienione 
ostatnim zdjęciem labiryntu — 
fotografią Barycza. 

Powinno być odwrotnie: Ba- 
rycz w rzędzie środkowym na 
pozycji szóstej, a Modrzyńska 
na ostatnim miejscu ostatnie- 
go rzędu 


19 lipca rozpoczął się Międzynarodowy Festiwal Filmow, 
w San Sebastian, w Hiszpanii. Jak już Informowaliśmy — na 
festiwalu tym przedstawiony zostanie film reż. Tadeusza 
Chmielewskiego „Ewa chce spać" |... Barbara Kwiatkowska 
(na zdjęciu) odtwórczyni głównej roli w tym filmie. Obok 
„Ewy* w San Sebastian zostanie pokazany film T, Jaworskie- 
5o „Drzwi gnieźnieńskie*, oraz na specjalną prośbę organi- 
zatorów dwa filmy eksperymentalne: „Dom W. Borowczyka 
13. Łenicy oraz „Dwaj ludzie z szafą” R. Polańskiego. 


DNI GDAŃSKA 


zdjęcia 1 
drówkę po tabiryncie od no: 
wa — wyjście będzie. 


W Cork — w Irlandi ię Międzyn: 5 
O ZA rlandii odbędzie się Międzynarodowy Festi. 


ż Co roku pomiędzy 1 a B września Gdańsk będzie obchodził 
wal Filmów Krótkometrażowych (22-28 września). Na Festi- 


swoje święto. W czasie tegorocznych „Dni Gdańska" zostaną 


nieprawdopodobny labirynt 4 wal ten zgłoszono następujące flimy polskie: „Dom starych zorganizowane różne imprezy. Wśród nich ważne miejsce zaje 
przedlużamy o tydzień czyli do kobiet", „Życie jest piękne* (na zdjęciu fotos z tego filmu), mie premiera filmu „Poczta gdańska”, którego realizacja do- 
Nm termin nadsyłania „Mistrz Nikifor", „Damon* i „Nagrodzone uczucie”, biega końca. 

związań 


Pomyłka nasza wynikła pra- 
wdopodobnie stąd, że obie fo- 
togratie znajdowały się na 
jednym | tym samym fotosie 
1 dlatego łatwo mogły ulec za- 
mianie. 

Oto owe pechowe zdjęcia 


Spotkania i rozmówki 


« „„Po plaży — spotkamy się w kinie 


„żak _ pokażemy 
francuski i niemiecki" 


Muzeum Sztuki Filmowej „Iluzjon* _ Sennettem. W cyklu „Komedia mu- Eksperyment 


Centralnego Archiwum Filmowego 
nie przerywając latem pokazów w 
Warszawie, urządza także, interesują- 
ce przeglądy filmów w Sopocie — 
letniej stolicy Polski. Zwróciliśmy 
się do przedstawiciela CAF, by bli 
żej opowiedział nam o sopockiej im- 
prezie. 

— Właściwie będą dwie imprezy: od 
23 lipca do 15 sierpnia w sopockim 
kinie „Baltyk” będziemy codziennie 
wyświetlali filmy zgrupowane w sze- 
ściu cyklach, stanowiących przegląd 
komedii i komików. W tym samym 
czasie w gdańskim kinie „Zak” zor- 
ganizujemy osiem wieczorów filmów 
eksperymentalnych 

— Prosimy o bliższe szczegóły na 
temat filmów komediowych. 

— O komedii można mówić nie- 
skończenie... My jednak ograniczeni 
jesteśmy czasem, tym co można po- 
kazać, i tym co można zdobyć. Mimo 
to nasza impreza będzie dosyć wy- 
czerpującym przeglądem filmów ko- 
micznych. 


W cyklach: „Niema komedia ame- 
rykańska" i „Wielcy komicy” poka- 
żemy m. in. weżesne filmy Chaplina, 
filmy z Haroldem Lloydem, Buster 
Keatonem, Eddie Cantorem, Mack 


zyczna* będzie można obejrzeć Mau- 
rice'a Chevaliera, braci Marz, G. Ro- 
gers, Freda Astaira i Deanne Durbin. 


Cykl „Burleska* obeżmie m. tn. 
krótkie filmy Andrć Deda, Maxa 
Lindera, film Puchalskiego „Antoś 


zgubli gorset" z Fertnerem, „Gorącz- 
kę szachową” Pudowkina i Szpikow- 
skiego, „Dwanaście krzeseł" z Dym- 
szą, Vlastą Burianem, film z Fli- 
bem t Flapem i inne. W cyklu „Ko- 
media francuska" pokażemy filmy 
Rene Claira, J. Tatiego oraz obrazy z 
ernandelem. Wreszcie w ostatnim 
cyklu komediowym pod nazwą „Ko- 
medie polskie" będzie można zoba- 
czyć przedwojenne filmy: „Dziesięć 
procent dla mnie", „Co mój mąż ro- 
bi w nocy”, „Wacuś” i fragmenty 
kilku innych filmów z Dymszą, „Bę- 
dzie lepiej" ze Szczepciem_i Toń- 
ciem i inne. 


— Można więc powiedzieć, że wcza- 
sowicze, którzy skorzystają z usług 
„Iluzjonu”, będą mieli naprawdę we- 
sołe wakacje. 


— Mamy jednak także coś dła osób 
interesujących się poważną sztuką 
filmową: filmy eksperymentalne i 
awangardowe. Podczas kolejnych 
ośmiu wieczorów w gdańskim ktnie 


(Przegląd róż- 
nych typów tych filmów od 1915 do 
1934 roku); cykl „Dadaizm, Abstrak- 
cja, Surrealizm* obejmie filmy ta- 
kie, jak „Balet mechaniczny" Lóge- 
ra, „Antrakt* Claira, filmy G. Dul- 
lac, „Psa andaluzyjskiego" Bunuela 
i inne. W cykly „Narodziny współ- 
czesnego filmu dokumentalnego" po- 
każemy obrazy Claira, Cavałcantiego, 
Dreville'a, L'Herbiera, Ivensa, Car- 
ne, Vigo, Epsteina, „Symfonie wizu- 
aine'* — to nazwa filmów wchodzą- 
cych w skład piątego wieczoru. Obej- 
mie on m. in. „Berlin — symfonia 
wielkiego miasta* Ruttmana i „Czło- 
wiek z kamerą" Wiertowa. Dwa wie- 
czory poświęcone będą „Angłelskiej 
szkole dokumentalistów lat trzydzies- 
tych* (Grierson, Flaherty, Wright | 
in.). I wreszcie na końcu ekspery- 
mentalne i awangardowe filmy pol- 
skie jak: Zarzyckiego i Kowalskiego 
„Dziś mamy bat*, Themersonów 
„Przygody człowieka poczciwego* 1 
zestaw brukselski polskich filmów 
eksperymentalnych. Po wyświetleniu 
tych wszystkich filmów wygłosi pre- 
lekcję i poprowadzi dyskusję proje- 
sor Aleksander Jackiewicz. 


Zapisała 
E. SMOLEN-WASILEWSKA 
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S. Grzelecki 


A. Jackiewicz 


T. Kowalski 
B. Michałek 
Płażewski 
J. Toeplitz 
K. T. Toeplitz 


1. 


Imieniny Henrietty 


Kamienne horyzonty 


Droga do miasta 


Księżniczka Sen 


Ludzie cyrku 


Helena | mężczyźni 


Pamiętna wiosna 


Pierwszy wyścig 


Paragraf | miłość 


Hotel du Nord 


Agnieszka wśród 
gangsterów 


Mała, urocza plaża 


Zagubiony kontynent 


Anouk Aimće gra rolę Katarzyny 


NIEDOBRE 
SPOTKANIA. 


(Les Mauvaises Rencontres) 


Scenariusz: Alexandre Astruc | Roland Laudenbach 

Reżyseria: Alexandre Astrue 

Zdjęcia: Robert Lefebvre 

Wykonawcy: Katarzyna — Anouk Atrće, Piotr — 

Giani Esposito, Blaise Walter — Jean Claude Pascal, 
Alain, fotoreporter — Philipe Lemalre, Inspektor po- 
licji — Yves Robert, Doktor Daniely — Claude Dauphin. 

Produkcja: „Les Films Marceau" (Francja). 


Film ten opowiada o kilku miesiącach życia młodej 
dziewczyny Katarzyny, która przyjechała do Paryża 
z małego miasteczka. Pewnego dnia Katarzyna z0- 
staje wezwana do komendy paryskiej policji, Przesłu- 
chujący ją Inspektor chce uzyskać dowody przeciwko 
niejaklemu doktorowi Daniely, zajmującemu się — 
według opinii policji — niedozwolonymi zabiegami 
lekarskimi. Gdy dziewczyna odmawia zeznań, obciąża- 
Jących doktora — inspektor zaczyna wydzierać bo- 
haterce jej najbardziej osobiste tajemnice. W ten 
sposób otrzymujemy portret psychologiczny młodej 
kobiety, zgorzkniałej i rozczarowanej, Przyjechała do 
Paryża, aby zrobić karierę, ale bardzo szybko prze- 
konała się, że nie jest to tak łatwe. Stała się kolejno 
kochanką wszystkich napotkanych mężczyzn. Żaden 
z nich nie darzył jej jednak uczuciem i nie potrafił 
pomóc dziewczynie w znalezieniu jakiegoś celu w ży: 
clu. Film ten jest jeszcze jednym glosem w, dyskusji 
o problemach współczesnej młodzieży. W roli Kata- 
rzyny zobaczymy znaną francuską aktorkę młodego 
pokolenia — Anouk Aimće. Grała ona główną rolę 
w fllmie „Kochankowie z Werony”, a ostatnio była 
partnerką Gćrarda Philipe'a w filmie „Montparnasse 19 
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NASTROJE 1900 


„Wakacjach pana Hulot* — pisali krytycy — reżyser Tati 
W odkrył nowe źródło śmieszności: komizm starej maszyny, 

zdezelowanego samochodu sprzed 'pół wieku, klekoczącego, 
prychającego, dygocącego przy każdym ruchu — w wieku bezszme- 
rowych limuzyn. Można by powiedzieć, że reżyser „Pierwszego wy- 
ścigu* pogłębił tę zdobycz, odnajdując liryzm starej maszyny. 

Jest to kartka z dziejów zasłużonej firmy motorowej w Pradze. 
Jeszcze za czasów gdy Czechy należały do monarchii austro-węgier- 
skiej, fabryka zdobyła pierwsze miejsce na wyścigu motocykli w 
dalekim Paryżu, zaś młody mechanik poślubił miłą Francuzeczkę, 
córkę paryskiego fachowca z tejże branży. 

Historyjka banalna, sentymentalna, nie nowa; ale przecież pełna 
wdzięku, właśnie ze względu na jową poezję mechanizmu sprzed 
50 laty oraz atmosferę starych zdjęć, na których szybko choć sztyw- 
nie 'poruszają się panowie w kapeluszach słomkowych i pumpach, 
oraz panie w sukniach do (kostek i ze sztucznymi kwiatami we fry- 
zurach. 1 

Czechosłowacja jest bodaj że jedynym krajem w obozie socjali- 
stycznym, gdzie mógł (powstać ipodobny film. Mowa oczywiście 
o atmosferze, nie o jakichś specjalnych środkach technicznych. 
Umiejętność 'wzruszania się modami dawno minionymi wymaga 
pewnej ciągłości kultury i braku wspomnień zbyt tragicznych. We 
Francji stale obserwujemy podobne sentymentalne nawroty. W la- 
tach 1947-48 modny był „rok 1900*, obecnie lata 1925. W Amery 
produkuje się ozdobne lampy naftowe według wzorów z czasów 
Marka Twaina — dla amatorów, którzy autentycznego towaru nie 
mogą już dostać w od dawna |wyczerpanych składach starzyzny, 
a chcieliby mieć w domu coś wzruszająco antycznego. 

Ta filmowa stylizacja jest w dodatku współprodukcją czesko- 
francuską. Ma więc podwójną atmosferę: romantyzmu paryskiego, 
wiedeńskiej beztroski. Gdy wszakże porównujemy filmy zachodnie 
powstałe pod wpływem mody na lata 1900, jak „Gigi”, „Miquette 
i jej mama”, czy montaż dokumentów „Rok 1900* Nicole Vedrćs — 
odnosimy wrażenie, że film czeski zabarwia (tę „ostatnią szczęśliwą 
epokę" znacznie silniejszą .dawką melancholii. Może dlatego, że 
w międzyczasie w tej części Europy widziało się więcej niż na Za- 
chodzie — scen wypadających ze „stylu 1900"... 

ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


emocji i zamierzając oddziałać 
nim na inne ludzkie emocje — 
nie można swego utworu zanad- 
to rozmiękczać. Substancja sen- 
tymentalna i tak jest miękka. 
Kiedy autor i widz zbytnio w 
tym ugrzęzną, następuje reakcja 
w postaci zawstydzenia. 


„W obcym kra- 

ju" — lto ludzie pełni do- 
brej woli i pięknych uczuć, ale 
chyba mało doświadczeni w 
sprawach sztuki i w sprawach 
— co najważniejsze — uczuć. 
Komponując obraz ludzkich 


utorzy | jugosłowiańskiego 
filmu pt. 


Film jest historią siedmiu 
żołnierzy włoskich w Jugosła- 
wii (rok 1943), którzy dezerte- 
rują i uciekają w stronę ojczy- 
zny. 

Inteligencja, którą zainwesto- 
wano w realizację tego filmu, 
nie jest najbystrzejsza — prze- 


PRAWDOPODOBNE, NAIWNE I UBOGIE 


waża w niej naiwność. Naiwne 
są schematy, na których — jak 
na blejtramie — rozpięto fabu- 
łę obrazu. Jest najpierw linia 


oznaczona dwoma punktami: 
charakter czarny i charakter 
biały. Potem linia miłości, 
śmierci i poświęcenia — miano- 


wicie po śmierci dobrego chłop- 
ca jego przyjaciel, lekarz tknię- 
ty wzruszeniem, idzie do party- 
zantów (naturalnie brak party- 
zantom lekarza, bo zabił go 
brutal-porucznik). Linia boha- 
terskiej chłopki, która ulega 
jednak uczuciu litości wobec 
głodnych i udręczonych Wło- 
chów. Te i inne krzyżujące się 


linie, które stanowią rusztowa- 
nie filmu, są jednak zbyt zu- 
żyte literacko, żeby dać filmo- 


wi żywotno: Wszystko to na 
pewno zdarzało się w Jugosła- 
wii i na świecie, ale prawdo- 
podobieństwo faktów mnie czyni 
jeszcze z utworu dzieła sztuki. 
Aktorzy nie grają | najgorzej, 
operator korzysta jak umie z 
bogactwa krajobrazu  jugosło- 
wiańskiego, ale ma ogół film 
słania się na nogach. tak jak 
przez cały czas słaniają się na 
nogach uciekinierzy. 

Film ma jedną — pozaarty- 
styczną — zaletę. Jego naiw- 
ność nie wynika z interesow- 
ności, z chęci spekulowania na 
łatwym  sentymentalizmie wi- 
dza. Wynika z dobrej woli, z 
przejęcia się tragicznym tema- 
tem, ale także i z braku filmo- 
wych umiejętności. 

ZBIGNIEW FLORCZAK 


atychmiast „po wielkim i zasłu- 

żonym sukcesie „Ludzi za mgłą” 

w roku 1938, Marcel Carnć zre- 

alizował film dość [podobny do 

poprzedniego: „Hotel du Nord". 

Chyba komercjalne względy zde- 
cydowały o podjęciu niemal tego samego 
tematu. 

Mamy więc film, w którym znajdujemy 
wszystkie ulubione motywy Marcela Carnć. 

Przede wszystkim motyw gwałtownej, nie- 
wytłumaczonej miłości, która właściwie nie 
rozwija się, tylko trwa w jednakowej inten- 
sywności od pierwszej do ostatniej sceny. 
Jest to miłość w rodzaju „amour maudit* 
(miłość przeklęta), prowadząca do katastro- 
fy. Istnieje tu także miesłychanie znamien- 
ny motyw nieudanego wyjazdu, prawdziwa 
magia wyjazdu; wydarzenie, z którym boha- 
terowie łączą wielkie, choć niejasne nadzie- 
je. „Nie zobaczyć więcej znajomych twarzy 
— cóż za szczęście" — mówi bohaterka 
Jest to próba ucieczki od nieznośnego oto- 
czenia i jednocześnie próba oszukania przez- 
naczenia, które w filmach francuskiego re- 
żysera mieubłaganie miszczy (bohaterów. W 
rezygnacji z wyjazdu tkwi cały fatalizm 
Carnćgo: od przeszłości nie można się oder- 
wać, ftragicznemu przeznaczeniu nie można 
umknąć. Edmond musi zejść z pokładu stat- 
ku, na którym miał wyjechać; musi wrócić 
do swego pokoiku, gdzie czeka go śmierć. 
Szalenie |charakterystyczni są także boha- 
terowie „Hotel du Nord": ludzie zrezygno- 
wani, przytłoczeni jakimiś mieznanymi wy- 
darzeniami, zgorzkniali, zamknięci w sobie, 
z bogatą i tajemniczą (przeszłością. Anna- 
bella i iwielki Jouvet są [partnerami tego 
fatalistycznego dramatu;  Arletty (która w 
roli Garance była taką samą zgorzkniałą 
bohaterką „Komediantów*) ma tu rolę na 
marginesie owych zmagań z przeznaczeniem, 
potraktowaną realistycznie i z poczuciem 
humoru. 

Romantyczny świat Marcela Carnć, który 
tu opisuję, był w „Ludziach za mgłą" rewe- 
lacją, rzeczą niepokojącą i jednocześnie peł- 
ną wdzięku. W „Hotel du Nord* był już tyl- 
ko powtórzeniem. Mimo to w roku 1939 
film przyjęty był na całym świecie z entuz- 
jazmem. 

Dziś wyparowało z niego wiele. «Nic jdziw- 
nego. Sztuka Carnćgo, nawet w swoich naj- 
świetniejszych przejawach (np. w „Kome- 
diantach") nie opiera się na inteligentnej fa- 
bule, ani na trafności obserwacji — tylko 
na niezwykle intensywnej atmosferze uczu- 
ciowej, która w pewien sposób obezwładnia 
widza. Wystarczy, żebyśmy z jakichś powo- 
dów stali się mniej podatni na działanie tej 
atmosfery — czar pryska i ukazują się szwy 
konwencjonalnej, melodramatycznej historii. 

A jednak ogląda się ten film tak, .jak 
śpiewa się dziś sentymentalną piosenkę 
sprzed 30 lat: niby z przymrużeniem oka, 
dając |do zrozumienia otoczeniu, że jest 
okropna — ale w gruncie rzeczy z zamas- 
kowanym wzruszeniem. 

BOLESŁAW MICHAŁEK 


Czołowe 


W gramatyce jest zaw. 
sze czas przeszły, tera: 
niejszy, przyszły. Czas 
przeszły nie może się stać 
czasem teraźniejszym, czas 
teraźniejszy przyszłym. Ja! 
w życiu. 

Ze sztuką inaczej. Lecz 
po co zaraz sztuka? Prze- 
czytajcie swoje listy sprzed 
lat. Spalicie się ze wstydu. 
A przecież kiedyś pisali- 
ście je z dobrą wiarą i 
ktoś bardzo piękny czytał 
je ze wzruszeniem. 

Oglądałem niedawno „Ho- 
tel du Nord". Jego pamięć 
nosiłem w sobie przez bli: 
sko dwadzieścia lat. To 
jest dziś straszne! Pocie- 
szam się, -że inni przeżyli 
podobny zawód. Czyśmy 
zmądrzeli, czyśmy  zgłu- 


role w filmie „Hotel du Nord* odtwarzają: Annabella 


(Renee) 1 Louis Jouvet (Edmond) 


pieli? Dobrze, że nie poje- 
dyńczo. To zawsze dobrze. 
Jak mogliśmy się kiedyś 
tym zachwycać? 

Jedna rzecz przetrwała: 
Arletty. W podkasanej su- 
kience, z mordką idiotki, 
gdy prowadzona do aresz- 


tu, woła: „Muszę wziąć 
moje futro", czy coś w 
tym rodzaju — i bierze 


futerko wielkości królew- 
skiego śledzia, które owija 
sobie wokół szyi. 

Czas przeszły jest śmie- 


szny wszystko «co było 
jest śmieszne — nie sta- 
w 
że 
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Giulietta Masina 


Zadano mi to pytanie w 
związku z filmem „Lecą żu- 
rawie" — zacząłem zastana- 
wiać się nad odpowiedzią i w 
chwilę jpóźniej złapałem się 
na myśli: to bardzo dziwne, 
że się zastanawiam. 

Weronika oddaje się Marko- 
wi (być może — zostaje prze- 
zeń do tego zmuszona) w cza- 
sie nalotu, potem poślubia go, 
nie czeka na ukochanego wal- 
czącego na froncie.  Róż- 
ne morałne i psychologicz- 
ne aspekty tej sprawy spla- 
tają się na najważniejszy mo- 
tyw i konflikt filmu; scena 
nalotu jest kulminacyjna — a 
ja się jeszcze zastanawiam... 
To dziwne. Czy czegoś nie za- 
uważyłem, czy coś ze mną 
może nie w porządku? 

Zacząłem więc * [pytanie 
„Dlaczego Weronika wyszła 
za Marka?" zadawać wielu 
ludziom (także filmowcom i 
krytykom filmowym). Otrzy- 
małem wiele odpowiedzi — i 
wśród nich nie było dwu jed- 
nakowych. Oto niektóre, naj- 
bardziej charakterystyczne: 


— Widocznie była tak wy- 
chowana, że gdy raz oddała 
się mężczyźnie — uważała, że 
musi zostać jego żoną. To 0- 
czywiście mieszczańskie, ale 
dość jeszcze powszechne, na- 
wet w Związku Radzieckim. 


r. 


Tatjana samojłowa 


Zresztą to Marek decydował o 
ślubie, . Weronika się tylko 
milcząco zgodziła. 

— Wyszła za niego, bo po 
stracie rodziców i domu w 
trudnych warunkach wojny 
potrzebowała mocnego opar- 
cia, bliskiej męskiej opieki. 

— Normalna, młoda i zdro- 
wa kobieta powinna żyć z 
mężczyzną. Najpierw opierała 
się Markowi, czuła do niego 
nawet wstręt, ale do pożąda- 
nia bliżej jest od wstrętu, niż 
od. obojętności... 

— A dlaczego mie miałaby 
wyjść za niego? Młody, przy- 
stojny, przyjemny chłopak. 
Dopiero potem on się ześwi: 
nił, a ona się zrejlektowała. 
tak bywa w życiu. 

— Wyszła za Marka z litoś- 
ci, że on tak bardzo ' tego 
chce, ze strachu przed samot- 
nością, za karę dla siebie, że 
nie potrafiła być wierna Bo- 
Tysowi... 

Ilu ludzi, tyle poglądów zu- 
pełnie różnych, a wszystkie 
jakoś uzasadnione, choć każ- 
dy z nich rzuca trochę inne 
światło na postać Weroniki. 
Sam film wyraźnie nie mówi, 
dlaczego Weronika wyszła za 
Marka, jest pod tym wzglę- 
dem wieloznaczny,  pozosta- 
wia trud szukania odpowiedzi 
swym widzom. 

Dobrze to czy źle? 


co nowego w krótkim metrażu 
Śmierć czyha na jezdni 


W Stanach Zjednoczonych na 106 milio- 
nów przejechanych kilometrów — cztery 
osoby stają się oflarami wypadków samo- 
chodowych. W Polsce na tę samą ilość, licz- 
ba zabitych na jezdniach wynosi 30 osób, 
a więc przeszło siedmiokrotnie więcej niż 
w „eldorado automobilowym** 

DL mając najmniej sa- 


mamy największy w Europie ba- 
jezdniach. Winni są niesforni prze- 
chodnie lekceważący wszelkie przepisy | sa- 
mi rzucający się pod koła aut, winni są 
klerowcy-piraci nie gardzący kieliszkiem, 
popisujący się brawurą w czasie jazdy. 
A rezultat: oto na ekranie wstrząsające au- 
tentyczne zdjęcia zmasakrowanych ofiar 
wypadków drogowych, pogięte karoserie sa- 
mochodów, zwalone drzewa. Film chce wi- 
dza przerazić widmem śmierci i kalectwa, 
spełnić swą funkcję agitacyjną poprzez do- 
konanie tragicznego bilansu strat, bo zy- 
sków w tej hazardowej grze na jezdni nie 
ma, * 


Cel zostaje osiągnięty. Mocno wbijają się 
w pamięć migawki uchwycone przez ka- 


merę filmową. Oddziaływanie 


plakatu jest o tyle skuteczne, 
rewelacyjnych zdjęć, reżyser nadał całości 
dobre tempo i rytm, udramatyzował 

relację (znakomity pomysł z przewijającym 
się wątkiem chłopca-kaleki oraz zmontowa- 
nie kronikalnych zdjęć na dźwiękowym tle 
pijanemu spo- 
wodował straszne w skutkach zderzenie na 


zeznań szofera, który po 


szosie). 


Omawiając przyczyny, dlaczego „jesteśmy 
bałaganu 
zdniach*, autorzy dyskretnie przemiiczeli 
powód: mamy chyba jedną 
z najgorszych służb ruchu na świecie. Brak 
koncepcji organizacji ruchu na ulicach i 
sach, brak wykwalifikowanych kadr milicji 
ruchem (wystarczy popatrzeć 
Jak jest regulowany ruch na ulicach War- 
szawy) — oto trzecie ogniwo w łańcuchu — 
„ Rozumiemy, iż 


krajem największego 


jeden ważny 


regulującej 


przechodnie, kierowcy 
twórcom filmu mówić 


tym 


ręcznie. Ale aby odpowiedź na pytanie „Dla- 
czego?* była pelna, musimy wskazać | na 


tę stronę zagadnienia. 


DLACZEGO 
WERONIKA 
WYSZŁA ZA MARKA? 


Jeden z czytelników „Fil- 
mu*, Zbigniew Wajda z Choj- 
nowa, napisał po obejrzeniu 
„Nocy Cabirii* list do redak- 
cji, że posprzeczał się na te- 
mat filmu z kolegą. Kolega 
Wajdy sądzi, . że : drugiego 
mężczyznę, który oszukał Ca- 
birię, pchnął do tego widok 
pieniędzy, które mu pokazała 
przy stoliku; nasz czytelnik 
zaś uważa, że ów (człowiek 
nigdy na serio nie myślał o 
małżeństwie z Cabirią, od po- 
czątku nosił się z zamiarem 
ograbienia jej. List kończy 
się prośbą, by redakcja Troz- 
strzygnęła, kto ma rację. 

Niestety, nie jest to możli- 
we. Obaj koledzy mogą mieć 
jednocześnie rację, ponieważ 
film tego właśnie, o co się 
posprzeczali, wyraźnie nie 
mówi — jest pod tym wzglę- 
dem wieloznaczny. Dobrze to 
czy źle? 

Zarówno „Lecą żurawie” 
jak „Noce Cabirii* — to fil- 
my bardzo dobre; chyba tak- 
że dlatego, że choć i kreślą 
bardzo wyraziste syłwetki bo- 
haterów i bohaterek, pozosta- 
wiają miejsce na ipracę wy- 
obrażni widzów; nie deklaru- 
ją wszystkiego, stwarzają ba- 
zę dla samodzielnych docie- 
kań i wniosków każdegd wi- 
dza. Że wnioski te mogą być 
różne — mie szkodzi, lecz chy- 


tego filmu- 
że oprócz 


na je- 


10- 


było niepo- 


3. Zen 


ba pomaga — bo i w życiu 
nie zawsze można wszystko 
jednoznacznie ocenić. 

Paradoksalne więc, ale jak- 
że prawdziwe: wieloznaczność 
uzasadniona _psychologicznie 
jest probierzem realizmu fil- 
mu. Dowodzi ona zresztą i 
czegoś więcej. 

Czytając dobrą powieść, 
przywiązujemy się do jej bo- 
haterów, choć każdy z nas 
inaczej ich sobie wyobraża. 
W tym sensie swoboda dzia- 
łania wyobraźni jest jakąś 
podstawą literatury w ogóle. 
Natomiast oglądając film, 
niepodobna wyobrazić sobie 
jego bohaterów różnie 
wszyscy bowiem widzą tych 
samych, bardzo konkretnych 
aktorów. Mogłoby się zda- 
wać, że film w stosunku do 
literatury jest pod tym wzglę- 
dem jakoś upośledzony, mniej 
swobodny, bardziej rygory- 
styczny. 

Między innymi „Lecą żura- 
wie* i „Noce Cabirii* udo- 
wodniają, że wcale tak nie 
jest. Dobry film pozostawia 
wyobraźni widzów również 
swobodę działania, a przecież 
największe dzieła sztuki ro- 
dzą się chyba właśnie dopiero 
ze ścisłego kontaktu twórcy i 
odbiorey, a 'w kinie ze współ- 
brzmienia ekranu i uczuć wi- 
dzów. ARGUS 


NASZ 
SPECJALNY 
WYSŁANNIK 
DONOSI 
Z 
SIERADZA 


M 


AA 
M 


leganckim ruchem pod- 

sunął mi pod gołą sto- 

pę | skrawek / papieru. 

Tak pani będzie wygod- 

niej — „stwierdził — 

i zabrał się do majstro- 
wania przy zdartych szpilkowych 
obcasikach. Siedziałam naprzeciw 
niego na zydełku obok szewskiego 
warsztatu, czekając na koniec za- 
biegów przy sfatygowanych podró- 
żą butach.  Tknięta przeczuciem 
pomyślałam, |iże kto jak kto, ale 
on z pewnością wie o wszystkich 
wydarzeniach w miasteczku. A to 
jest przecież nie byle (jakie wyda- 
rzenie! 

— Słyszał pan może coś o ekipie 
filmowej? — spróbowałam. 

— A jjakże, słyszałem. Nawet 
wczoraj u mnie byli. Sam ten 
główny dyrektor. Buty im niszczy- 
łem.*) Ale dzisiaj 'pojechali pew- 
nie gdzieś na iwioski. Bo oni cały 
powiat filmują, nie tylko Sieradz. 
Była tu w maju jedna ekipa, potem 


*) Dla celów filmowych nowe buty 
„przerabia się” czasem na stare 


(a 


Ń 


eCZKO 


wyjechała, teraz jest druga. Robią 
drugą serię filmu. O — bo proszę 
pani — przy takim filmie pracy 
jest dużo, ale się opłaci. Potem film 
za granicę pójdzie, to wszystko się 
wróci. 

Filmowali tu wszystko: procesję 
i rynek, i jarmark — pewnie jesz- 
cze i muzeum sfilmują... 


* 


Tę pierwszą opinię o filmie „Mia- 
steczko* opowiedziałam kierowni- 
kowi produkcji — Jerzemu Nitec- 
kiemu. Trochę się cieszył, że na- 
ród myśli .ekonomicznie (przyszłe 
zyski z filmu), a trochę zżymał na 
ludzką nieświadomość w sprawach 
produkcji filmowej. „Przecież my- 
lą dokument z filmem fabularnym, 
myślą, że robimy film o Sieradzu, 
a my robimy film o tysiącu Siera- 
dzów*. t 


* 


Rzuciłbym to wszystko, 
rzuciłbym od razu 


Osiadłbym jesienią w Kutni 
lub Sierac 
W Kutnie lub Sieradzu, Rat 
lub Łęczyc: 


Ten znany Tuwimowski wie! 
towarzyszył mi w myślach prz 
cały czas podróży do Sieradza, gd: 
ekipa filmu „Miasteczko* rozb 
swe obozy. Film ten — jak infc 
mowaliśmy naszych czytelników 
realizowany jest w zespole I 
PROSTU przez trzech reżyseró 
Juliana Dziedzinę, Janusza Łęski 
go i Romualda |Drobaczyńskieg 
Z reżyserami współpracują oper 
torzy — Henryk Depczyk i Tadeu 
Wieżan. W filmie grają: Stanisła 
Milski, Wiesław 'Gołas, , Czesła 
Roszkowski, Jadwiga Andrzeje' 
ska, Maria Kieszkowa,  Gabrie 
Sakowicz i inni. 

Scenariusz „Miasteczka*, opar 
na opowiadaniu Jana Dobraczy 
skiego, złożony jest z paru wątkó 
dosyć luźno ze sobą powiązanyc 
Treść filmu — to perypetie kill 
osób: fotografa, nauczycieli, sprz 
dawców dewocjonalii, handlarzy 


woców — w czasie dnia odpustowego 
w miasteczku 'Widłaków. Jedni z 
nich (kochają swe miasteczko i po- 
zornie nudne, choć 'wypełnione po 
brzegi małymi sprawami życie, dru- 
dzy duszą się 'w miałomiasteczko- 
wej atmosferze, nie widzą tu wa- 
runków dla stworzenia sobie znoś- 
nej egzystencji, chcą się stąd wyr- 
wać. Jest też 'w „Miasteczku* fra- 
gment poświęcony sprawom życia 
i śmierci: umiera nauczycielka — 
mieszkanie przydałoby się i nau- 
czycielowi, i sąsiadom. Synek zmar- 
łej Jaś zostaje w tym zamieszaniu 
sam — przez wszystkich zapomnia- 
ny. s h 

Jest jeszcze wdowa znajdująca 
opiekuna w fotografie, jest ksiądz, 
są procesje, kramy odpustowe, jest 
nawet złodziej, który przyjechał na 
„gościnne 'występy* w czasie od- 
pustu f 

Czy wobec tego można powie- 
dzieć, że 'w miasteczku nic się nie 
dzieje? Wydarzeń jest wiele, może 
tylko ich ranga mie jest dość wy- 
soka, by wszystkich zadowolić. 


„„W parterowym domku przy 


ż cichej ulicy. 
Byłoby tam ciepło, ciasno, 
ale miło 
Dużo by się spało, często by 
ł się piło”. 
* 


„Tam koguty rankiem na 
i opłotkach pieją 
Tam sąsiedzi dobrzy tyją 


' 1 głupieją”. 
Oto jesteśmy świadkami sceny 
wesela. Za obficie zastawionym 


stołem siedzą przyjaciele i krewni 
rodziny, która wydaje za mąż cór- 
kę; Maryśka należy jdo tych ,pa- 
nien. które szczęśliwe, że złapały 
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męża, pogodzą się z losem. jaki im 
jest pisany. Inaczej Zośka i jej 
narzeczony — kierowca « Władek. 
Władek mie może znieść tego ży- 
cia. Pragnie, by po ślubie wyje- 
chali stąd, choć nawet nie bardzo 
wie dokąd... jest mu to obojętne, 
byle dalej od stojącej wody mało- 
miasteczkowej egzystencji. Władek 
jest wybuchowy. I oto widzimy nie- 
uniknioną scenę należącą już nie- 
mal do rytuału podobnych wesel 
di uroczystości rodzinnych. Władek 
posprzeczał się z ,ojcem  Zóśki. 
Wbrew planom teścia nie ma za- 
'miaru zostać z mim i handlować 
owocami. Po sprzeczce wychodzi z 
domu, za nim ucięka Zośka. Po 
«chwili szamotań, złych słów, złorze- 
czeń — zapanowała pozorna zgoda. 
Wszyscy z godnością znów zasiada- 
ją przy stole, tańczą, udają, że nic 
się nie stało. 

Scena ta ma 'w sobie autentycz- 
ny klimat małomiasteczkowych u- 
roczystości, dla przybysza z dużego 
miasta jest w jakiś sposób egzo- 
tyczna: przez typy, konflikty, zda- 
rzenia. 


* 
Reżyser jest jeden, ale w trzech 
osobach — to też pewna specyfika 
tego filmu. Jedność stylu „Mia- 


steczka* pragnęli oni uzyskać prze: 
wspólne dyskutowanie . koncepcji, 
którą teraz realizują, reżyserując 
poszczególne partie filmu oddziel- 
nie. 

Sam temat filmu jest trochę po- 
dobny do „Zimowego zmierzchu” 
Lenartowicza. / Lecz podobieństwo 
to w przyszłości zupełnie zaginie, 


ponieważ trójca realizująca „Mia- 
steczko* pragnie zrobić film reali- 
styczny, bez stylizacji. Jego urok 


ma polegać na prawdzie, świeżości 
a nawet anachronizmie niektórych 
przejawów życia w Widłakowie. 


Pragniemy dać widzom trochę li- 
ryzmu, trochę satyry, zaagitować 
przeciwko 'przejawom beznadziejno- 
Ści życia, pokazując i dobre strony 
egzystencji małomiasteczkowej — 
mówią reżyserzy. Realizm filmu pra- 
gniemy podkreślić obsadzając nii 
które role aktorami niezawodowy- 
mi (np. Zośka — Gabriela Sako- 
wicz — jest studentką), pomimo 
iż zdajemy sobie sprawę, że prak- 
tyka taka nie może być stosowana 
wszędzie. 

k 


Wracając z Sieradza wstąpiłam 
do atelier na Marysinie w Łodzi. 
Przygotowywano właśnie dekoracje 
do ostatnich scen atelierowych. Po 
nakręceniu tych scen ekipa wróci 
ponownie do Sieradza. „Miastecz- 
ko" Tealizowane jest przez zespół 
PO PROSTU wspólnie ze Szkołą 
Filmową. Niewielka hala szkolna 
nie pozwala na ustawienie więk- 
szej ilości dekoracji. Stąd zdjęcia 
w atelier przeplatane są zdjęciami 
plenerowymi w Sieradzu, by nie 
tracić czasu w okresie przerw ko- 
niecznych ma zmianę dekoracji. 

Trudność realizacji tego filmu 
polega na prawie zupełnym bra- 
ku scen kameralnych. W większo- 
ści scen bierze udział wielu sta- 
tystów (procesje, odpust). Pewnego 


R 
ZWYSDĄ 


ać 


dnia z rana — opowiada kierownik 
produkcji Nitecki — realizowaliś- 
my scenę procesji. Tego samego 
dnia w Sieradzu miała się odbyć 
autentyczna procesja w związku z 
jakimiś uroczystościami kościelny- 
mi 

Musieliśmy bardzo się spieszyć, 
by nie dopuścić do spotkania tych 
dwu procesji: filmowej i |prawdzi- 
wej, kościelnej. W związku z tym 
jednakowym terminem mieliśmy 
ież dodatkowe kłopoty. Wiele ak- 
cesoriów np. sztandary, feretrony 
pożyczamy z miejscowych kościo- 
łów. Tego dnia musieliśmy korzy- 
stać z pomocy wiejskich probosz- 
czów. 

Sieradz to bardzo miłe miasto — 
mówi dalej Jerzy Nitecki. Spokoj- 
nie tu, ładnie, czysto. |Wypoczywa 
się doskonale, praca nie jest tu tak 
gorączkowa jak w wielkim imieście, 
nie męczy. Poza tym ładna archi- 
tektura... 


A więc jednak: 
„Rzuciłbym to wszystko. 


E. SMOLEŃ-WASILEWSKA 
Rysunki — ADAM PERZYK 


Reportaż z produkcji „Mlasteczka” 
zilustrowałliśmy rysunkami, których au- 
tor jest jednocześnie aktorem. W „Mia- 
steczku* gra on rolę handlarza dewo- 
cionalii 
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Anna Magnani | Anthony Quinn w filmie „Dziki wiatr« 


rzyznam się, że gdy czyta- 

łem w „Filmie* sprawozda- 

nia z Cannes i Brukseli, skó- 
ra mi cierpła ma myśl o tym, co 
z kolei będzie w Berlinie. Jeśli 
bowiem na rzekomo czołowym 
festiwalu i na światowej wysta- 
wie nie było WIELU dobrych 
filmów, to ileż ich może być w 
Berlinie? 

Tymczasem stało się zupełnie 
inaczej. Co prawda w Berlinie nie 
było żadnego arcydzieła, ani żad- 
nego filmu, który tak jak „Dia- 
belski wynalazek" Zemana w 
Brukseli mógłby być oceniony 
jako zdecydowana nowość w ki- 
nematografii. W zamian za to 
jednak większość filmów festi- 
walu osiągnęła dobry, a nawet 
bardzo dobry poziom, przy czym 
zdarzyło się kilka prawdziwych 
niespodzianek. Jurorzy nagrody 
FIPRESCI (prasy filmowej) w 
rozmowie poprzedzającej wybór 
filmu doszli do wniosku, że był 
to zapewne najlepszy europejski 
festiwal od 5 Tat... 

Oto kilka dowodów: ' 

Złoty Niedźwiedź przypadł 
w udziale filmowi | szwedz- 
kiemu — „Koniec dnia" ż 
Ingmara Bergmana. Jest to pię- 
kny, surowy i — jak zawsze — 
znakomicie fotografowany film, 
który jednak swą nagrodę zaw- 
dzięcza chyba głównie wielkie- 
mu mazwisku Bergmana i naz- 
wisku Wiktora Sjóstróma. Sjó- 


stróÓm — jeden z największych 
reżyserów filmowych okresu nie- 
mego zagrał tu znakomicie trud- 
ną rolę bezlitosnego starca. 


Gdybym był jurorem, głoso- 
wałbym jednak za filmem ame- 
rykańskim -„Podejrzliwi* Stan- 
leya Kramera za jego jwyrażne 
antyrasistowskie tendencje. Jury 
wolało nagrodzić genialnego ak- 
tora murzyńskiego — Sidneya 
Poitier — któremu zresztą na- 
groda niewątpliwie się należała 
za jego głęboką i piękną kreację. 


Nagroda dla Anny Magnani za 
„Dziki wiatr” przyznana była wła- 
ściwie już w chwili, gdy publiczność 
zorganizowała filmowi  piętnastomi- 
nutową aklamację. W tym filmie zna- 
komicie wyreżyserowanym przez Cu- 
kora, na podstawie melodramatycz- 
nego scenariusza, Magnani gra rolę 
Włoszki nie umiejącej po angielsku, 
ale uczącej się języka od męża, któ- 
rego chce kochać, i jego przybranego 
syna, którego kocha. Jest to kreacja 
znakomita, bodaj lepsza jeszcze niż 
w „Wytatuowanej róży”, bo składa 
się z większej ilości subtelnych od- 
cieni. 5 

Specjalna nagroda przyznana zosta- 
ła jednomyślnie filmowi hinduskie- 
mu „Dwoje oczu — 12 rąk* — bar- 
dzo naiwnemu i bardzo umoralnia- 
jącemu, przyjętemu jednak w Ber- 
linie (który nie zna innych niezwy- 
kle podobnych filmów hinduskich) 


U góry: nagroda Fipresci: Syms, Andrews, Quayle, Mills w filmie „Zimne piwo w Aleksandrii 


Na prawo: Liselotte Pulver I John Gavin w filmie „Czas życia i czas śmierci* we Remarque'a. 
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+ wielkim entuzjazmem. Wspaniała 
muzyka (wymieniona w motywach 
nagrody) była tu ważnym czynnikiem 
decyzji jury. Dobrze się stało, że 
jeden z największych twórców ja- 
pońskich Tadaszi Imal otrzymał na- 
grodę za reżyserię filmu skierowa- 
nego przeciw śmierci atomowej 
„Prawdziwa miłość”. Jest to niezwy- 
kle połączenie osobistego melodra- 
matu z dramatem ludzkości. 


Wreszcie parę słów o tych fil- 
mach. które z braku nagród 
nie mogły być nawet wyróżnio- 
ne, chociaż jury długo nad nimi 
debatowało. , 


Przede wszystkim film Gezy 
Radvanyi „Dziewczęta w mun- 
durkach*, nowa wersja słynnego 
filmu Leontyny Sagan. 


Radvanyi postąpił śmiało: mi- 
mo że wszyscy pamiętają jesz- 
cze znakomity film Sagan, stwo- 
rzył film na szeroki ekran, w ko- 
lorach; do roli dwu kobiet — 
dziewczyny i wychowawczyni — 
zaangażował Romy Schneider i 
Lilli Palmer. 


Drugim filmem, który ominęła 
nagroda, jest „Czas życia i czas 
śmierci" według Remarque'a, w 
którym zresztą pisarz sam wy- 
stępuje.  Filmowi temu co prawda 
dość daleko do „Na zachodzie 
bez zmian*, z którym go ciągle 
porównują, ale jest to dzieło o 
tendencjach szlachetnych, cho- 
ciaż nadto moralizatorskie, szcze- 
gólnie właśnie w scenie, w któ- 
rej występuje Remarque. 

Trzecią „zapomnianą* pozycją 
jest szwajcarski film kryminalny 
Ladislao Vajdy „To się zdarzy- 
ło w blasku dnia", świetnie gra- 
ny przez Heinza Riihmana, kontr- 
kandydata do nagrody dla naj- 
lepszego aktora. 


Wreszcie egipski film „Dwo- 
rzec w Kairze* — przejaw ni 
co rozkrzyczanego neorealizmu i 
urocze duńskie „Złote góry" — 
nie są pozycjami wybitnymi, 
chociaż znalazłyby się wśród fil- 
mów nagrodzonych na słabszym 
festiwalu. I 


Nie wspomnę o „Annie z Bro- 
oklynu" z Lollobrigidą i o „Śro- 
dzie popielcowej* z Marią Fe- 
lix. Te dwa grzechy zostaną te- 
mu festiwalowi — w myśl ten- 
dencji ostatniego z  wymienio- 
nych, superkatolickiego filmu — 
odpuszczone. 


JERZY JURATA 


rzed dwudziestu laty pewien ame- 

rykański profesor napisał książkę. 

Zdobyła ona wielkie powodzenie 

i dała autorowi milionowy zysk, z4- 
bezpieczając go do końca życia. Walter Pit- 
kin nazwał swą książkę „Życie zaczyna się 
po czterdziestce". Ów starzec pozostał sym- 
bolem dla tych wszystkich, którzy osiągnąw- 
szy czterdziestkę, teraz realizują praktycznie 
jego teorię. Wśród nich znajduje się czter- 
dziestodwuletnia wysoka blondynka, która 
z trudem umiałaby określić, jaki kraj i mia- 
sto są jej prawdziwą ojczyzną. 


— życie, o którym mówi profesor, to nie jest 
definicja fizyczna — powiedziała niedawno 
Ingrid Bergman — jest to pewien stan umy- 
słu. Nadzwyczajny stan ducha, pełen świa- 
domych dokonań, doskonale zastępujących 
nieświadome sukcesy młodszego wieku. Ko- 
bieta, obawiająca się starzenia, jest za bar- 
dzo zgnębiona, nieszczęśliwa i przerażona, 
by móc ocenić bogactwo wewnętrzne osią- 
gane w miarę rozwoju tego procesu. Nie 
tylko nie obawiam się starzenia, lecz nawet 
się nim cieszę. Widzę, że w przyszłości bę- 
dę mogła grać coraz bardziej dojrzałe role, 
podobnie jak polityk, który z wiekiem coraz 
lepiej sobie radzi z trudnymi problemami, 
stając się prawdziwym mężem stanu. Mam 
zamiar pozostać aktorką do końca moich dni 
i z przyjemnością myślę o tych pięknych ro- 


lach, jakie będę grać mając 60 — 70 lat, a 
których teraz jeszcze grać nie mogę. 

Obecnie Ingrid Bergman realizuje film 
„Gospoda pod szóstym szczęściem”. Jest to 
opowiadanie o życiu misjonarki w Chinach. 
O filmie tym tygodnik nasz pisał już dość 
sporo, m. in. i to, że wbrew pierwotnym za- 
mierzeniom realizuje się go w Anglii. 

Bergman była bardzo Tozczarowana, gdy 
dowiedziała się, że realizacja filmu nie od- 
będzie się na Formozie. 

— To nie szukanie okazji do podróży — 
powiedziała. Bardzo bym tęskniła za dzieć- 
mi, gdybym wyjechała. Lecz kręcąc film na 
Formozie — chociaż wyspa ta nie jest głów- 
nym terenem akcji — bylibyśmy zarówno 
w odczuciu własnym, jak i w wyglądzie zew- 
nętrznym bardziej autentyczni. Byłoby mi 
łatwiej zrozumieć ludzi, którym bohaterka 
poświęciła życie. Ale i w Chinach stworzo- 
nych w atelier Bergman grała świetnie. 
Dyrektor produkcji, Marek Robson, mówi, 
że aktorka szwedzka ostatnio jeszcze bar- 
dziej dojrzała, jej gra nabrała większego 
blasku. Bergman stworzyła w tym filmie 
jedną ze swych najlepszych kreacj 

— To jest nowy etąp w jej życi 
dzi Robson. 

Etap ten zaczął się od „Oscara* za grę w 
„Anastazji* przed dwoma laty. 

Od 1948 r. i „Stromboli* — jej poprzednie- 
go filmu — do 1956 r. i „Anastazji* minęło 


twier- 


Fotosy z najnowszego fil- 
mu z Ingrid Bergman „Go- 
spoda pod szóstym szczęś- 
ciem* realizowanego obec- 
nie w Londynie. 

Akcja filmu rozgrywa się 
w 1929 roku i trzeba było 
zastosować pewne tricki dla 
wiernego odtworzenia Lon- 
dynu z tamtego okresu. 


8 lat, o których Ingrid Bergman nie lubi 
mówić. 

Po „Anastazji* aktorka święci triumfy we 
francuskiej wersji „Tea and Sympathy" gra- 
nej na deskach paryskiego teatru. Następnie 
znów gra w filmie — tym razem chodzi 
o „lIndiscreet* — filmową wersję „King 
Stir". W tej komedii Garsona Kandida, part- 
nerem jej był Cary Grant. 

W filmie również „życie zaczyna się po 
czterdziestce": Bergman gra z Yulem Bryn- 
nerem (w „Anastazji*). Sekunduje jej Curd 
Jiirgens. Bergman gra teraz stale z aktorami 
najwyższej klasy, czym może pochwalić się 
tylko nieliczna garstka obecnych gwiazd 
ekranu. 

Co będzie po „Gospodzie*? Aktorka chcia- 
łaby znów wystąpić w Paryżu. Szwedzki im- 
presario, Lara Schmidt — człowiek, za któ- 
rego prawdopodobnie Ingrid Bergman wyj- 
dzie za mąż, poszukuje dła niej nowej roli. 
Możliwe jednak, że aktorka zdecyduje się na 
jakieś engagement filmowe. Może wreszcie 
Bergman wróci do Ameryki — nie po to, 
by tam żyć — lecz po to, by tam pracować. 

— życie jest pełne niespodzianek. Także po 
czterdziestce — powiedziała filozoficznie In- 
grid Bergman. Trzeba się do tego przyzwy- 
czaić. iByłoby zresztą bardzo nudno, gdyby 
to wyglądało inaczej. ę; 
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„Pan swego ciała* jugosłowiańskiego reżysera Fedora Hanzekovica — to naprawdę dobry fllm o wsl 


Dragi Panie Redaktarze! 
q 


W miejscu, gdzie leżą dziś Karlove Vary, 
szumiała przed 600 laty nieprzebyta pusz- 
cza, pełna dzikiego zwierza, nie nawiedzana 
przez ludzi. Kto wie, jakie (byłyby losy tej 
okolicy, gdyby nie myśliwska żyłka Karo- 
la I, (króla Czech i cesarza rzymskiego na- 
rodu niemieckiego, który goniąc jelenia — 
spostrzegł, że jeden z jego ogarów wpadł 
do gorącej wody i zażył pierwszej w historii 
Karlovych Varów ożywczej kąpieli. Wkrótce 
władca poszedł 'w ślady psa, tym bardziej, 
że jak wykazały późniejsze badania — go- 
rących źródeł było 12, temperatura ich wy- 
nosiła od 42 st. ido 72 st., a wszystkie razem 
dawały 2 tysiące litrów gorącej mineralnej 
wody w ciągu minuty. 


Nie chcę nudzić Pana wyliczaniem wszyst- 
kich koronowanych głów i znakomitych oso- 
bistości, które leczyły się w Karlovych Va- 
rach ma przestrzeni ostatnich kilkuset lat. 
Znając jednak Pana artystyczne zaintereso- 
wania, wspomnę, że gościli tu Mickiewicz 
i Chopin, Bach, Beethoven, Brahms i Paga- 
nini, a Goethe zakochał się tu w Polce Szy- 
manowskiej. 

I dzisiaj, gdy Karlove Vary obchodzą uro- 
Czyście swoje 600-lecie, sławny ten gród nie 
może narzekać na brak wybitnych ludzi. 
Choć nie jestem megalomanem — imponuje 
mi, że idąc na Śniadanie spotykam Jean 
Effela, że kilka razy dziennie ocieram się 
© Zavattiniego, a De Santis wziął mnie ma- 

et raz za kogoś innego i poklepał po ra- 
mieniu. 
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Inną rzeczą, która mnie trochę oszałamia, 
jest wszechobecna secesja, we _ wszelkich 
możliwych wariantach i formach. Niech Pan 
sobie wyobrazi fronton hotelu „Moskwa”, 
w którym mieści się kino festiwalowe, a na 
nim zielone aniołki, różowe podcienia okien 
i setki, tysiące innych szczegółów i szcze- 
gólików. Skłamałbym jednak mówiąc, że to 
nie ma uroku — |przeciwnie — to tworzy 
nastrój, klimat Karlovych Varów i chwila- 
mi wydaje mi się, że z łazienek I klasy 
wyjdzie Franz Joseph i kupi bilet do kina, 
by obejrzeć tam innego króla — „Maciu- 
sia I". REM 

Jak Pan dobrze wie, ten „Maciuś" nie 
bardzo się nam udał. Podczas projekcji zau- 
ważyłem na sali kilka zwalczejących się 
wzajemnie obozów, różnica zdań dotyczyła 
przede iwszystkim kwestii, czy to film dla 
dzieci czy dla dorosłych. Chwalono jednak 
dość zgodnie oprawę scenograficzną i do- 
bre zdjęcia obecnego w Karlovych Varach 
Stanisława Wohla. 

Bardzo się podobał natomiast inny nasz 
film, krótkometrażowy dokument reżysera 
Poręby „Wyspa wielkiej nadziei”. 

Wśród tytułów pokazanych dotąd w kon- 
kursie XI Międzynarodowego Festiwalu Fil- 
mowego wybijają się zdecydowanie dwa fil- 
my niemieckie. Pierwszy produkcji NRF, re- 
żyserii Roberta Siodmaka, jest ufabulary- 
zowanym reportażem o (jednej z najwięk- 
szych chyba afer lkryminalnych w historii 
Świata. Tak. Panie Redaktorze — obaj nic 


nie wiedzieliśmy, że na obszarze Niemiec 
grasował w latach 1924 — 1943 niejaki Bru- 
no Liidke, który zamordował ponad 80 mło- 
dych kobiet na tle seksualnym. Tysiące nie- 
winnych ludzi podejrzewano o czyny doko- 
nane przez tę bestię, ale prawdziwego 
sprawcę ujęto dopiero w czasie wojny, udo- 
wodniono mu 53 morderstwa i natychmiast 
całej sprawie ukręcono łeb, by mie kompro- 
mitować niemieckiego narodu. Cała sprawa 
wyszła na jaw dopiero dwa lata temu. Film 
nNoce, ;w których przychodził diabeł* jest 
doskonale reżyserowany i choć ma kilka 
usterek scenariuszowych wynikających 2 
nadmiernego ufabularyzowania całej historii 
— trzyma jprzez cały czas w mapięciu. 
Drugi — to zrealizowany przez DEFĘ 
dokument Annelie j Andrzeja Thorndike pt. 
„Akcja — Miecz Teutoński*, Tu afera ma 
szerszy zasięg, jako że chodzi o postać gene- 
rała NATO, Speidla i jego wyczyny z okre- 
su, gdy służył Hitlerowi. Tytuł wiąże się 
z akcją, której ukoronowaniem było zamor- 
dowanie francuskiego ministra,  Barthou 
i króla jugosłowiańskiego Aleksandra w 
1934 roku. Film państwa Thorndike (twór- 
ców jdemaskatorskiego reportażu o generale 
Reinefahrcie) „Urlop na wyspie Sylt* opiera 
się wyłącznie na materiałach archiwalnych 
— filmach, zdjęciach i dokumentach. Ich 
wybór plus dobry komentarz sprawiają, że 
film trwający prawie godzinę ogląda się 
z najwyższym zainteresowaniem, niemal z 
zapartym tchem. I 


Pozwoli Pan, że przeniesiemy się teraz 
do Japonii z lat dwudziestych naszego stu- 
lecia i poznamy tu bliżej pewną typową 
samurajską rodzinę: ojca, jego żonę, dawną 
służącą i czterech synów — dwóch z pierw- 
szego i dwóch z drugiego małżeństwa. Stąd 
tytuł filmu „Obcy bracia". Akcja tego obra- 
zu (kończy się po ostatniej wojnie, ma on 
cechy epickiej opowieści obyczajowej, Wadą 
filmu jest jego statyczność i teatralność, ale 
to nie tylko wina reżysera, Miyoji Ieki, lecz 
i tematu, który bardzo trudno zrobić inaczej. 


A teraz — czy może Pan sobie wyobrazić 
Aleca Guinnessa w siedmiu wcieleniach? Na 
pewno. W takim razie proszę zamknąć oczy 
i ujrzeć tego popularnego aktora jako przed. 
stawiciela siedmiu „pokoleń starego ma: 
narskiego rodu — począwszy 'od czasów 
przedhistorycznych do najnowszych włącz- 
nie. W filmie angielskim reżyserii Karola 
Frenda „Statek Arabella" najważniejszy jest 
ten współczesny potomek, który — 0 zgro- 
zo — mie pływa po morzu z powodu pewnej 
znanej choroby. Kupuje więc stare molo 
i przerabia je na statek, a że ma przy tym 
sporo kłopotów z radą miejską — więc za- 
bawa jest dobra, choć humor — specyficz- 
nie angielski. ,  _ i 


Ostatni z filmów pokazanych w czasie 
pierwszych dni Festiwalu i zasługujących 
na obszerniejsze omówienie nazywa się „Pan 
swego ciała", reżyserii Fedora Hanzekovica. 
Jest to dobry wiejski film, dobry jpsychologi- 
cznie, a.przy tym prosty w konstrukcji, zręcz- 
nie wyreżyserowany i nieżle grany. Chodzi w 
nim o krowę — problem ojca i kulawą żo- 
nę — jproblem syna. Syn z powodu krowy 
żeni się wbrew własnej woli i w rezultacie 
pozostaje „panem swojego ciała". 


Niech Pan dziękuje Bogu, że nie musiał 
Pan tak jak ja obejrzeć tu hinduskiego fil- 
mu „Światło w ciemnościach" i egipskiego 
filmu „Ziemia moich ojców". W pierwszym 
jest „straszna miłość”, a w drugim — okrop- 
nie zrealizowany szlachetny temat niedoli 
egipskiego chłopa. Znacznie lepszy był obraz 
NRD o nędzy robotniczej rodziny niemiec- 
kiej na przełomie XIX i XX wieku, ale nud- 
nie zrealizowany i co gorsza — pozbawiony 
dramaturgii. i t 


Nasz przegląd zakończony. | Wyjdźmy 
z dusznej sali festiwalowego kina na prze- 
chadzkę. Nie, nie będę Pana namawiał na 
wodę mineralną, ani na kąpiel w źródle. 
Spacer także dostarczy wielu emocji — o, 
widzi (Pan, na tej ławeczce siedzą razem: 
aktorka hinduska z filmu o nieszczęśliwej 
miłości i Meksykańczyk z innego filmu o mi- 
łości, który nie był jeszcze pokazywany. 
Może w Karlovych Varach będzie trzecia 
miło: 


Ale o tym już w następnym liście. 
JERZY PELTZ 


Młoda gwiazda fran- 
cuska Liliane Brousse 


ROK 


Praszczur 
[U i prawnuk 


istoria zaczyna się przed trzystu laty. W roku pańskim 1658 

do holenderskiej kolonii Nowy Amsterdam zawinął żaglowiec 

„Złocony bóbr” płynący z miasta Haarlem w starej Europie. 
Pokład statku opuścił z uczuciem ulgi, ipo długiej i męczącej podró- 
ży, holenderski kupiec Anthony De Mil. Był rad, że znalazł się wre- 
szcie na nowym kontynencie. Tu postanowił osiedlić się i szukać for- 
tuny. Niewielkie to było miasto — Nowy Amsterdam, liczyło zaled- 
wie 1.000 mieszkańców, ale jego (położenie geograficzne wróżyło mu 
dobrą przyszłość. 

Mijały lata i stulecia. 'W roku pańskim 1853 przyszedł na świat 
pra-prawnuk pana Antoniego — Henryk Churchill De Mille. Nowy 
Amsterdam nazywał się już od dawna Nowym Jorkiem, a jedynym 
śladem holenderskiej przeszłości byli czcigodni protoplaści w drze- 
wie genealogicznym amerykańsko-angielskiej rodziny De Mille'ów 
Kupieckie i kolonizatorskie tradycje również poszły 'w zapomnienie. 
Pan Henryk Churchill De Mille był z wykształcenia literatem, a z za- 
miłowania — autorem dramatycznym. Jego sztuki wystawiał sam 
Dawid Belasco — król teatralny Nowego Jorku. 


Henryk Churchill De Mille ożenił się w „swojej sferze" z Matyldą 
Beatrycze Samuel, nauczycielką języka angielskiego w wyższej szko- 
le w Brooklyn, zwanej Akademią Lockwood. Po śmierci męża pani 
Matylda założyła agencję teatralną, kupując od młodych autorów 
sztuki i sprzedając je przedsiębiorcom i inscenizatorom. Wkrótce 
jej firma mieszcząca się w gmachu Hudson Theatre w Nowym Jor- 
ku zdobyła sobie powszechne uznanie. 

Zarezek teatralny nie oszczędził młodego pokolenia. Obaj synowie 
Henryka i Matyldy — starszy William i młodszy Cecil nie widzieli 
życia poza sceną. Starszy, po studiach uniwersyteckich we Frybur- 
gu. zabrał się — 'wzorem ojca — do pisania sztuk. Na początku 
XX wieku stał się znanym i cenionym autorem, a jego dramat 
z wojny domowej „Warrenowie z Wirginii" cieszył się takim samym 
powodzeniem jak w pół wieku Ipóźniej „Przeminęło z wiatrem". 
Wystawiony przez Dawida Belasco bił rekordy kasowe. Młodszy brat 
Cecil, któremu po (babce Małgorzacie Blount dano na drugie imię 
Blount — próbował jrównież szczęścia na scenie - i jako aktor 
i jako autor. Grał obok Mary Pickford w sztuce Williama „Warre- 
nowie", pisał dramaty i komedie. Wszystko jednak — bez większe- 
go sukcesu. Nikł w «cieniu wielkiego brata... 

W roku 1913 zjawił się u pani Matyldy niejaki Jesse Lasky, impre- 
sario teatralny, prosząc ją, by namówiła „wielkiego Williama* do 
opracowania tekstu operetki „Kalifornia*. William nie miał czasu, 
a dobra mama podsunęła kandydaturę Cecila. Lasky — chcąc nie 
chcąc — zgodził się na zamianę, Ze współpracy narodziła się przy- 
jaźń, a operetkową „Kalifornię* zastąpiła prawdziwa Kalifornia, 
gdzie w grudniu tegoż samego roku przystąpił C. B. De Mille do 
realizacji filmu pt. „Mąż Indianki*. Do tego celu w małej mieścinie 
Hollywood, w okolicy ILos Angeles wynajęto na parę miesięcy ob- 
szerną stodołę. Tak się zaczęła kariera De Mille'a, a jednocześnie 
i sława filmowej stolicy. U 

Cecil zadomowił się w filmie ma dobre. Wkrótce William porzucił 
Nowy Jork i zorganizował w wytwórni „Jesse L. Lasky Feature 
Play Company" pierwsze na świecie biuro scenariuszowe. Na scenę 
już nie powrócił, a uczyniła to dopiero jego córka Agnes De Mille, 
jedna z najznakomitszych amerykańskich tancerek i choreografek. 

Dalsze losy Cecila są [powszechnie znane. Jeszcze przed pierwszą 
wojną światową został jednym z czołowych reżyserów amerykań- 
skiej kinematografii, tworząc zarówno komedie i dramaty, jak wiel- 
kie historyczne widowiska, imponujące rozmachem wystawy i ty- 
siącami statystów. Sławę przyniosło mu „Dziesięcioro przykazań” — 
gigant filmowy z r. 1923, którego (produkcja kosztowała przeszło 
milion dolarów. W trzydzieści dwa lata później — w roku 1956 — 
realizuje C. B. De Mille nową wersję ekranowego Dekalogu, tym 
razem za 13 i pół milionów dolarów — w kolorze i „cinemascopie". 

Cecil B. De Mille ma dziś lat siedemdziesiąt siedem, ale ani nawet 
myśli o emeryturze. Ma niespożytą energię i wciąż projektuje nowe 
filmy. Jego 'praszczur — Anthony (De Mil — mógłby być dumny 
z pełnego wigoru i sił witalnych — prawnuka. Coś jednak zostało 
po stuleciach z twardej, nieustępliwej natury holenderskich żeglarzy. 

JERZY TOEPLITZ 


i + BE 
Macie przed sobą zdjęcia z trzech filmów polskich, których pre- 
miery odbyły się w ciągu ostatnich dwu lat. 
Odpowiedzcie: 
1) Jak brzmi tytuł filmu, z którego pochodzi pierwsze zdjęcie? 
2) Jak brzmi tytuł filmu, z którego pochodzi drugie zdjęcie? 
3) Jak brzmi tytuł filmu, z którego pochodzi trzecie zdjęcie? 
Wśród Czytelników, którzy prześlą do redakcji dobre odpowiedzi 
do dnia 5.8 br. (data stempla pocztowego), z zaznaczeniem na kopercie 


lub karcie pocztowej „Trzy pytania* — rozlosowane zostaną nagrody 
książkowe, 


Wiadomości 
krótkie i ciekawe 


Zachodnioniemiecka wytwó! 
nia Cariton-Film przygotowu- 
je filmowe wersje dwu opere- 
tek — „Gasparone* (swego 
czasu sfilmowanej z Mariką 
ROkk) Carla Milleckóra i „Noc 
w Wenecji” — Jana Straussa. 
Stronę muzyczną obu tych 


Szach i ex-cesarzowa 
z filmów opracowuje Bruno 
Soraya Gi - 


„Sklavenkarawane* (Karawana 
niewolników) — taki tytuł bę- 

> dzie nosić film realizowany 
obecnie w Madrycie — w ra- 
mach współprodukcji hiszpań- 
sko - zachodnioniemieckiej — 
na podstawie dwu opowiadań 
Karola Maya „Karawana nie- 
wolników' t „Przez pustynię". 
Plenery do tego filmu nakrę- 
cone zostaną w południowej 
Hiszpanii t hiszpańskiej Gwi- 
net. 


Hitlerowski 
generał Speidel 


Na ekrany kin w 'Niemieckiej Republice Demokratycznej 
wszedł ostatnio sensacyjny film dokumentalny DEFY pt. 
„Unternehmen Teutonenschwert" (Akcja — miecz teutoń- 
ski) o jednym z obecnych przywódców sił zbrojnych NATO 
w środkowej Europie, byłym generale wojsk /hitlerow- 
skich — dr. Hansie Speidiu. 

Materiały do filmu skompletowano z tajnego archiwum 
i oficjalnej kroniki (filmowej Goebbelsa, oraz ze zdjęć, roz- 
kazów i dokumentów pochodzących ze zbiorów. Niemiec, 
Polski, Francji i Związku Radzieckiego. 


Małgorzata 
i Piotr Townsend 


Wytwórnia czeskich filmów 
dokumentalnych zrealizowała 
1ilm o wizycie w Pradze sła- 
wnego wschodnioniemieckiego 
zespolu teatralnego „Berliner e 
Ensemble". W skład tego fil- 
mu weszły fragmenty przed- 
stawień oraz zdjęcia ze spot- 


„Gasparone” 
i Karol May 


W tym samym «czasie zachodnioniemiecka wytwórnia 


. kań artystów niemieckich T | ć 

czeskich. „Continental - Film" w Monachium zakończyła montaż no- 

li wego filmu o procesie norymberskim, opartego o nie publi 
czyli EEEE sai6j- kowane dotychczas materiały archiwalne. Film wyświetla- 
je . scowości Tópen, znajduje się ny będzie pt. „Wieder aufgerolit: Der Niirnberger Prozess* 
filmowe sensacje wości obija nanynowi | (Znowu o Procesie Norymberskim), z komentarzem, Jochen 
. ozaaleco) LI Willike — naczelnego redaktora zachodnioniemieckiego 
wschodnich R Ro o wkzaiorch tygodnika ilustrowanego „Miinchner Illustrierte", w którym 


gwiazd, które zatrzymywaly od roku drukowane są materiały z tego procesu. 


się tu, aby zatankować ben- 
i zachodnich Niemiec 358%; zatankować ben 


Dramatyczne przygody 
kpt Mullera 


Suma asekuracyjna wielokrotnie przewyż- 
sza wartość parowca kpt Miillera. Kapitan 
z całą świadomością kieruje swój statek na 
wody nieoczyszczone z min... Ta scena ma 
być punktem kulminacyjnym najnowszego 
filmu reż. Yves Ciampi „Zerwała się bu- 
rza”, realizowanego obecnie w Hamburgu. 
Dalsze zdjęcia plenerowe nakręcone zostaną 
na Morzu Północnym i w porcie Le Havre. 

Film realizuje ta sama ekipa, która pod 
kierunkiem reż. Yves Ciampi pracowała 
przy nakręcaniu sensacyjnego melodramatu 
„Bohaterowie są zmęczeni”. 


Rolę kapitana Millera gra Curd Jiirgens. Jego 
piękna córkę — Francuzka Mylene Demongeot 


Między szczęściem 
i koroną 


— to tytuł filmu, w którym reż. Ha- 
rald Reinl ma zamiar zebrać w więk- 
szości dotychczas nie publikowane, in- 
teresujące dokumenty filmowe z Życia 
sławnych par: 

Księcia Windsoru i pani Simpson, 
Królowej Elżbiety i Filipa, księcia 
małżonka, : 
_Ex-cesarzowej Sorayi i szacha |Per- 
sji, 

Ks. Małgorzaty i Piotra Townsenda, 
Ks. Rainiera i Grace Kelly. 
Tematem tego filmu będą oczywiś- 
cie — miłość, szczęście i tragedie na 
szczeblu głów koronowanych. 


ROMY SCHNEIDER 


— nie otrzymała głównej roli w najnowszym fil- 
mie Disney'a „Banner in the Sky" (Sztandar na 
niebie), co miało być efektem jej bardzo rozre- 
klamowanego pobytu w Hollywood. Rolę tę zagra 
„odkryta przez Disney'a — młoda angielska gwia- 
zdka — Janet Munro. Hollywoodzka reklama nie 
poszła jednak na marne. Obecnie Romy gra głów- 
ną rolę w nakręcanym w Paryżu filmie Roberta 
Slodmaka pt. „Christine. Na zdjęciu Romy 
Schneider i Alain Delon w scenie z tego filmu. 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki, 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wytwór- 
nia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotograficzna, 
z. Nasierowska, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: „Mos- 
film* (ZSRR), „Jadran-Film" (Jugosławia),. „Unitrance« (Fran- 
cja), „United Press", „Paramount”, „Universal Pictures Corpo- 
ration* (USA), „Luxtllm*, Foto Paul Ronald (Włochy), archiwum, 


Druk. Zakłady Drukarskie 1 Wklęsłodrukowe RSW „Prasą*, War- 
szawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 150.00 egz. zam. 1284 A-79 


Numer oddano do druku 21 lipca 1358, 


TYGODNIK 


Aleksander Jackiewicz (red. naczelny), Mirosław Kluźniak (sekr. 
redakcji), Tadeusz Kowalski (red. graficzny), Bolesław Michałek 


REDAKCJA: Warszawa, ul. Nowy Świat 47, telefon 685-85. 
ADMINISTRACJA: telefon 826-72. WYDAWCA: "FAW. Prenume- 
rata roczna 130 zł, półroczna 65 zł. Prenumerata zagraniczna: 
rocznie 182 zł, półrocznie 1 zł. Zamówienia I wpłaty na pre- 
numeratę krajową przyjmują wszystkie urzędy pocztowe i li- 
stonosze do 15 dnia m-ca poprzedzającego okres, za który 
przeznaczona jest przedpłata. Można również zamówić prenu- 
meratę w Centrali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch* 
Warszawa, ul. Srebrna 12 konto PKO 1-6-100020. Prenumerata za- 
graniczna — PKWZ „Ruch*, Warszawa, ul. Wlicza 46, tel. 36-81, 
konto PKO '1-8-100024, Warszawa, 
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Marcello Mastroianni odtwarza jed- 
ną z głównych ról w filmie Luchino 
Viscontiego — „Białe noce", który 
otrzymał na festiwalu weneckim 
w ubiegłym roku „Srebrnego Lwa" 


